
1-6 LUTEGO I9>f> .reuSEu. Nr. 6*

MÓJ
Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dla dzieci.

P o d  red ak cia  C io c i  W a n d v

L A T A R N I A
Pośród nocy stołki płyną I,
Poprzez .biurze .i w idmiry.
Ozy u brzegów nie zaginą?
Cz,y .rozpędzi wicher chmury?

M O R S K A
Alle- oto świaitło błyska 
Tani, na latomiimej wieży! 
Już ratillttku dhiwiik bliska, 
i radość sje; w isercadh szerzy 

CIOCIA
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K O C H A N E  DZIEC I!

O k a z u j e  się. ż e  d o  z a w a r c ia  
( p r z y ja ź n i n ie  trzebią d ł u g ie j  zm ajo  
In o ści. P r z e k o n a ła m  s ię  o  tern — - 
jalk s ię  to  m ó w i —  n a  w ła s n e j  
s k ó r z e . Z a le d w ie  p r z e d  «łŷ otd<xuLeaoa 
O d e z w a ła m  e ię  d o  W a s  p o r a ź  p i e r ­
w s z y  w  ,,M o im  Św iaiikiu “  a  ottnzy- 

m a ła m  d o  dlnda d z is ie js z e g o  spoirą  
p a c z k ę  lis tó w  d łu g ic h  i k ró c iiu i-  

iki cii l iś c ik ó w . W s z y s t k ie  o n e  są. 
talk m iło  i  s e r d e c z n ie  n a p is a n e , żte 
p r z y c h o d z i  mii o ikriitn a o c h o ta  z a ­
p o z n a ć  się  z W aani o s o b iś c ie . M o -  
ż e b y ś m y  się  s p o tk a li  k i e d y  n a  j a ­
k i e j  z a b a w ie ,  a  m oiże n a  ś liz g a w c e .  

P o g a w ę d z ilib y ś m y .,  z a b a w il i  w e ­
so ło .

L u b ic ie  j a z d ę  n a  ł y ż w a c h ?  Lai- 
b ic ie  s a n e c  zikow am  i e  ?

B a, p o c o  p y t a ć  o  ta k ie  r z e c z y .

Gdzieżby się znalazła taka kolę­
dnika łub kolega- któryby nie 
uprawiał łub nie miał ochoty 
■uprawiać sportów zimowych. —

Jestem święcie przekonana, że 
'Ci spośród1 Was, którizy przysyła­
jąc rozwiązane zagadki i łamigłó­
wki, zamieszczonych w nnimerze 
65 ,.Mojego Światka" nie napisali 
choćby puiTO stów do minie, nczy- 
.miilli to dlatego, że potproeru zabra­
kło im czasu.

A może teraz uda Wam się 
choćby piętnaście minut poświę­
cić na list.

Uda Wam się?
Niepewno! -Dowidzenia za* nem 

do przyszłej niedzieli.
W m m  C jf r o tc w  Wjancte.

■*K
t l . l t f l IłłwJfl

Z W Y C I Ę S T W O

Za folwarkiem stał stary młyn 
od lat nieczynny. Strumyk. który 
niegdyś wprawiał w ruch koło 
młyńskie, teraz porosłe michera, 
.płynął pzez łączkę zarosłą wierz­
bami. ' W h a O k u *  skiuauylk two- 
rzył małe, płytkie- jeziorko. Tm co 
•dziennie piized wieczorem czekał* 
J ulie x*a Pffietea parobka z folwar­
ku, który psez-yprowadizał ‘bonie do 
wo.iopojai.

Czarne, branżowe j siwe konie 
zamienaaify jteizśortko* w ruchliwą 
rzekę. Baiet®o czesał je czyścił. / od- 
pro-waldffiat z pofwsaoiłean do stajni. 
Julio pomagał parobkowi przy tej 
robocie, Iiem  w teb iw łe chodziło o

to, że Pietr-i pozwalLał ino wjechać, 
do wody na grzbiecie czarnego 'ko 
miia: ^Cłezara-“. JułSo ubóstwiał to 
zwierzę. Marzył o posiadaniu ta­
kiego pięknego, szlachetnego ko­
nia, jak cezar. Chłopcy ze wsi, któ 
rych ojcowie poisiadallii konie w  
stajni, nie umieli tego ocenić i na- 
izywai J mliii a .,ko®iiaa»eon“. Chło­
pak rzeczywiście umiał się. obcho- 
<feać z końmi. Piętro przyzwyczai! 
się d-o umsłużnego chłopca i dawał 
mu rozmaite cenne wskazówki, 
JniAo naiwei zaczął pokazywać 

rozmaite sz/tiucziki eowboywkie. 
Miai swoje plany, w które nikogo 
flłie wŁajemiutozai.
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W Yeeeliji wiosce oddalonej o 
dwie godziny od Rovio — przygo­
towywano się do wielkiej uroczy­
stości. W niedzielę miały ®ię od­
być konne zawody. Pnzed wioską 
znajdowała się wielka tąika, na 
której zbudowano olbrzymi pocz­
wórny namiot. Z bolku ustawiono 
trybunę dla orkiestry, huśtawkę, 
karrazeilę i bundę ze słody czarna i 
•dmnemi napojami.

W pobliżu było pole wyścigo- 
we, długości .1500 metrów. W jied- 

nakowyoh odstępach ustawiono 
bramki', dlo których u góry przy- 
twierdzoino po cztery pierścienie. 
Czterech zawodników jechało o- 
bok siebie; każdy w przejeździe 
miał schwytać przeznaczony dla 
niego krajżlelk. Kto piarwiszy ,przy­
był do cefkr i na kijek schwytał 
wszystkie cztery ’ krążki brał u- 
dzial w dalszych zawodach. Zwy­

cięzca wszystkich przeszkód, ohrzy 
mywał od wójita odznaczenie.

Julio nie mógł spać po nocach 
gdyż nęciły go zawody młodych 
które miały się odbyć przed glłlów- 
nanri wyścigami. Bardzo wielu 
chopcórw zapisało się do zawodów, 
iyiko Julii o kltóry marzył o wzię­
ciu w nieb udziału, nie miał. ko­
nia. Ojciec jeiglo ni© poisiaidei kóni» 
a sąsiedzd nie chcieli ehopCu po­
życzyć maniaka.

Julio prosił Pietra o konia, lecz 
iparoioók sam nie mógł się zdecy­
dować i  kazał chłopcu udać się 
do właściciela folwarku. Niestety 
właściciel wyjechał na kiiillka dtni 
do miasta i nifct na folwarku n'e 
chemii sprawy tej wziąć na swo­
ją odfpowicdziainóść. Chciano mu 
pok.yozyć jakiegoś stetnszego ‘ko­
nia pociągowego, ale o Cłezarze .na­
wet mówić nie chciano. Lecz gdy  
j lilio chciał

więc mieć złego konia. Pozostała 
jedyna droga: podstęp. Julio wta­
jemniczy! w swój plan przyjacie­
la z Yeeielji Bruna i chłopcy po­
stali owili podstępnie zdobyć ko­
nia-

Łątka na której pasły się konie 
folwarczne, znajdowała się w po­
bliżu drogi, wiodącej z Rovio do 
Yestełlli. Było lato i konie przez 
noc pozostawały na pastwisku. 
Na łące stała obszerna, drewnia­
ną stajnia, w której konie spędza­
ły noc.

W nocy z soboty na niedziele 
w kltórą miały się odbyć zawody, 
Julito i Bruno pobiegli na pastwi­
sko folwarczne. — Ostrożnie szło 
wsdłuż płotu, otaczającego staj­
nie. Bruno szedł za juliem, który 
izmał dok ładnie dr ogę. Wreszcie do 
szli do stajni. Julio wszedł do 
wnęirea., a Bruuo pbzoetal na stra­
ży.

Julio poszedł wprost do prze­
gródki Cezara. Konie znały chłop­
ca, więc pozostały całkiem spo­
koju e. Julio zbliży się do Ceza­
ra, przytulił się do niego, szepnął 
mu coś na udliio i odczepił łańcuch 
Koń posłusznie poiszeał za nim. 
iPrzez nikogo nłeąpoisitrzeżeuu po­
szli hłopcy do sttoideły należącej 
do rodziców .Bruna. Tutaj scho­
wali Cezara. Juilllo zaopatrzył się 
również w siodło i teraz nic już 
tnie stało na przeszkodzie. W te -  
stełłi nakit- od razu nie pytzna Ceza­
ra, a nawet ludzie z Rovio, któ­

rzy przybędą na zaiwódy, będą 
p»z ypusizczali, żte Jni-o pożyczył 
konia z folwarklu,.

zwyciężyć, nie •• lańfcgf

Nareszcie nadseedł uipragiułon y 
d®ień. Dizwionjki zamilkły nabożeń­
stwo w kościele slkoaiezyłb
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J u lio  d o  te j p o r y  c z e k a ł  w  s to d o ­
le. T e r a z  w z ią ł C e z a r a  za c u g le  
i uidał s ię  z n im  n a  p la c  w y ś c i ­
g o w y .  "W s z y s c y  b y l i  z d z iw ie n i,  i 

p o d z iw ia li  p ię k n e g o  k o n ia  m a łe g o  

J u lia .
K ie r o w n ik  z a w o d ó w  d a ł c h ło p ­

c u  n u m e r, p o cz p m  J u lio  z b i ż y ł  się  
do z a w o d n ik ó w  -—  k t ó r z y  b y l i  
sta rsi od n ie g o  i a g o r y  p a t r z y l i  
na c-h łopca. L e c z  J u lio  p r z e k o n a ­
n y ,  ehe z w y c i ę ż y  i  p o k a ż e  im  że  
d b a ć  m a ły ,  a le  z r ę c z n y  i d z ie ln y .  

P a tr z y }  z z a p a r t y m  o d d e c h e m  n a  
łą k ę  w y ś c i g o w ą  i c z t e r y  b r a m k i.  
M u s i z w y c i ę ż y ć ,  bo tyliko w ó w ­
c z a s  w y b a c z ą  m u  p o d s tę p n e  u p r o ­

w a d z e n ie  C e z a r a .
N a s t ą p i ł  s ta r t, , p i e r w s z y c h  c z t e ­

rech z a w o d n ik ó w . J u lio  z u w a g ą  

p r z y g l ą d a ł  . się  z a w o d o m .
W r e s z c ie  p r z y s z ła  je g o  k o le j. 

C u d o w n ie ,,, .w y g lą d a ł  na, p ię k n y m  
k o n iu . G d y  elano s y g n a ł  r u s z y ł  g a  
łu p e m  z m ie js c a  p ie r w s z y  d o p a d ł  
b r a m k i, z r ę c z n y m  r u c h e m  n a d z ia ł  
n a  k i j e k  i  p o p ę d z ił  d a le j. G d y  d o ­
j e c h a ł  d o  c e lu  m i a ł  na k ij-u  w s z y ­
s t k ie  d zitery krą'iik i.

W  dirutgum i trz e cim  b ie g u  J u ­
l i o  p r z y b y ł  d o  c e lu  ja k o  z w y c i ę z ­
ca .

Ostatni b ie g  b y ł  n ajtru d n ięjiSizy.

S ta n ą ł  d o  n ie g o  ty lik o  J u lio  i  m ło ­
d y  p a r o b e k  S te n  o. D a n o  z n a k  i 
c h ł o p c y  r u s z y l i  z m ie js c a . J u lio  
c h w y c i ł  p ie r w s z y  k r ą ż e k ,  p o te m  
d r u g i,  p r z y  tr z e c im  ja k o ś  p o c h y ­
li ł  się  tr o c h ę  w  bolk, a le  je d n a k  
a o  z d o b y ł.  B y ł  j u ż  p r z e d  c z w a r t ą  
b r a m k ą . S te n o  je c h a ł  t u ż  z,a nim , 
J u lio  p o d n ió s ł  s ię  n a s io d le , w y -  
‘k ie r o w a ł k i j e k  i c h w y c i ł  k r ą ż e k .  
W  c h w ile  p o te m  b y ł  j u ż  u  c e lu .  

S te n o  c h y b i ł .  Z w y c i ę z c ą  w y ś c ig u  

zo sta ł J u lio .
W ó jt  z a p r o w a d z i ł  J u lia  n a  t r y ­

b u n ę  i  w r ę c z y ł  m u  m e d a l p a m ią t ­
k o w y  i ś l ic z n ą  z ie lo n ą  c h o r ą g ie w  
k tó r a  m ia ła  p o ś r o d k u  g ło w ę  k o ń -  
iską. O r k ie s t r a  z a g r a ła  tu s z , w y ­
m ie n io n o  n a z w is k o  J u lia , a  r o z r a ­

d o w a n a  p u b lic z n o ś ć  o k l a s k iw a ła  

m a łe g o  z w y c ię z c ę .  a  zz
G d y  J u lio  z e s z e d ł z t r y b u n y  z a -  

a w aży ł . P ie tr a , k ltó r y  g r o z i ł  m u  

p ię ś c ią .  L e c z  n ie  u d e r z y ł  z w y c i ę z ­
c y .  B e z  s ło w a  z a b r a ł C e z a r a  i o d ­

d a l i ł  się.
W ie c z o r e m  J u k o  z e  s w ą  c h o ­

r ą g w ią  i m e d a le m  w r a c a ł  d b  R o -  
v io . N a  sk rzylżio w a n iu  d r ó g  c z e k a ł  
n a ń  P ię tr o , k t ó r y  w y k r z y c z a ł  g o  

p o r z ą d n ie -  a  p o le m  p o w in s z o w a ł  
i4i.ii z w y c i ę s t w a .  W y ś c ig i  u tr W ą łi-  
ł y j i e h  d a w n ą  p r z y ja ź ń .

Skąd bierzemy odzież?
Gpnótez Imiui, weliny i je d w a b iu , u- 

ż y w a tty  jesit jeisiz-lze in aterja l —  zw a ­
ny htatwokia. . Niteiwa b a w e łr y  pocho- 
dbi z  (n-iemteckingio: . B.auim w o llc "  -  

dfMsoiwo wełtoiiaine.

łBoudizo daw fió • 'ternu, ho v przed p a ­
ru- -tysiącami,i lalt, dziejoipis g re ck i — 
Herodloł, o ło w iu  dal, że w Aasji je st  
Jcrałra, igj:lizi;,v n a jp ię k n ie js za  wełna 

d rzew ie. Diaiiwdi s w  luiebierostuie aa
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go wiśród; Ibiółu i męki musi sobie stan>i słucŁająie, oczy szerolko ot w! er ab. A- 
le ptfzeceż Herodot miał rację.

Początkowo hrizaik bawełniany znaj 
dowial się tyllko w Indjach Wlsiohod- 
•t icłt. Piękna i pożyteczna to roślina. 
Bawełna wyirasta jpo olkwiltaiępiu krza 
ica z nasienia łuskowego.

Dla wizrostu krzewu bawełnianego 
kou-ieczne są upały. To też ludzie zaj­
mujący się uprawą bawełny w kra­
jach gorących, narażani są Często na 
•niebezpieczeństwa: czasem niespodzia­
nie wypełza z pomiędizy krzaków wąż 
i uiką)ś;i skrzętnego upraiwiaeiza śmier­
telnie luib wdizieira się w skórę nieo-1 
diętąneigio negra jado wity owiad, które-1

tąd wyrzygać.
G dy zbiór bawełr y  skończony, roz­

wożą ją  okrętami w wielkich pakach 
w różne strony świata.

W fabrykach surow ą bawetoę przę­
dą na maszynach i tkają .

Z f afbiry lk otrzym ują j ą  h n ff ifaw iE ii 
kupcy, a od łych dirobuiejBi kramarze. 
Do kupców .przychodzą wasze mamu­
sie, k u p u ją  j ą  — w ęd ru je  ona po tein 
do krawcowej,, k tó ra  rolbi wam z  njej 
różnego rodizaju odizieiż.

T aka to dialelką drogę odlbyiwae mu­
si sulkienlkai, chustka bawełniana, 7A> 
nim się do wa® dostanie.

ZAGADKA GEOG RAFilCZINA
Malowniczy widok przedstaw ia Nit niebieski, toczący swe wody poprzez liczne 
w odospady.. No.pi.-zcic: nom Kochane Czy tcdn; c/ikii 'i Czytelnicy dokądt wpływa 
Nil nizłćeiski, skąd wypływa i .przezja kie krainy przepływa. Za najfeipistże od-

poiwiedza. ■wyznaczamy trzy nagrody.
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O D P O W I E D Z I
Mała Abisymka, Mały Abisyńczyk 

i Lotoik Abisyils-ki, Nie przypuszcza 
lam ani przez obwilę, że w Sosn-o-w* u 
zamie-sżkusje aiż te o je obywateli Et-jo- 
pjfi, 2  której pr-o-wdinicji pocho-dizicie 
jaik datwlno pi-zyjedbail iśc-ie do Bofldki?

[Wosik Boguś, Zawie-rcie. Dziękuję
0  s-orde-cizinie za życzenia-. Napisz mi1 
iBiOjgfuisLU:, do j alkioj gzkoly uiczęszczia-s-z
1 jaik Ci się pcfw-odzi. Łamigłówkę
zamieściłam.

Mn*ylkiai MdLerówntu, Zawiercie. Z 
radością przyjm uję Cię do naiszej ro- 
dizanlkd. Myślę, że od-tąd często będę 
miała od Ciebie mile Liściki.

Hatticerska Perła. Za pożdiroiwiiieinLa 
i życ-zemiia se-nde-aznie dziękuję. Szlk-o- 
d-ai, że w swami inadeisłtainem rozwiąza­
n iu  popełniłeś m ały błąd,. Myślę, że 
młem-tąpinym razem przyślesz dobre.

iWSadlzinf K-ałóiwiniu, Sosnowiec. Jeże­
li Twoja łlami-gllówki nie będą za; trud 
-ne, ami -też za, łatwe, to clhięlttie je za- 
mietsizlczę w- ..Moim Świaitk-uŁ Dawni,o 
■już jeździsz aa  łyżwaidh?

Halinka Tobolska-, Cfbo-jnlitee. Napisz 
'H-alirJko od jak da-wtna mieszkasz na 
Pomorzu j jak G  się tam pod-oba. 
Byłaś j-uiż kiedy na- 'wycieczce w Plu­
szczy Tuc-botekiiej aillbo w Sziwaje-a-rj-r 
ICas-zuIbskiej?

Nink-a Niebieskooka. Dziękuję G  
kocibaiua Nimko z-ą nad e-s łamie me-ta- 
g.-amów. Pralwidiopoid-olbud-e wkrótce je 
zamieszczę w „M-odm Świaitlk'u‘‘ Czy 
s-amai je ułożyłaś, ozy też korzystałaś 
z p-omo-cy mtamiusii, teititilsiu, Lu Ib cioci?

Mimsia Błoudyn-ka, Dąbrowa. Za 
kw adrat mulgiiamy dizdęlkuiję G  serde­
cznie. Odłożyłam go- do teki. — My­
ślę, że pr-zyjjdlzie no niego kolej w 
„Światku1. Napisz md, do jakiej szko 
3-y uczęszczasz i w: której jesteś kUia- 
eie. — Dużo masz kol-eża-ndk.

Dzidzia i Januszek w Szopieni-oaeh. 
Da-wino już nie wdidiziałiam od- Was 
rozwiązania zagadek, które zagniesz 
tozaine są w ,yModm §wdalffk-ui“. Motżc 
dtapieałilbyiśtcie coś do minie, dobrze?

O D G A D N I J C I E
®0!ZWL\ZANłE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. ( S  „MOJEGO ŚWIATKA41 
ZAGADKA: GĘŚ. 
ŁAiMGŁóWKA: CIOCIA WANDA.

OfcaBDuje się, że b. wiele Czytedmi- 
eaefc i Czyitellmiików pMojcg-o świat- 
faa“ źfe zroztuim-kiło zoiga-dikę. P-rzecie-ż 
w-ełdUSujgi łegeund-y Rzym ocaliły gęsi- 
budząc swojeim gęgiamiem rzymskich 
taojołwlnilków i ofi-trzeiga|jąc icih przed 
tealdająjcyiml się -w eiemr oścfaeh no­
ty napaśtmikami.

iNo, a/ ezy słyszał kito k iedy, żelby 
loaezwtehn-!!' miła diolkuiczyiła komuś?

A  g g 0 t O  X  rw -K n u o ś o ia  w A Ś e a iu a

'Zosia', Marysia i jatolk-a', riojedeai Jó- 
zik, Zdiziś czy Fr-amek ma żywo w 
pamięci nicieicizkę przcid gęsiami, które 
ze złowieszczym sytkiem ohioialy s-ię 
dobrać do ich łydek...

-Przyema-m W'am się po- ci-cihlu, że ja  
sarna -n-iebandeo ł-ulbię spo-tlkac się ze 
e-t-aldiem gą-sek! fctióreby wyciągały w 
-mą sionę siwe- długie- szyje. Blr-r-r! Je- 
piej o  tem mie myśleć.
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Dokre rozwijania zagadki i łami­
główki nadesłali z Sosnowca: Aniołek
Wacek, Biała Różyczka, Kidi Binkein-szo. 
Czarująca Noc. Krysi sńtka Gzyttelniozika, 
Dmdiziikiówna Waiodecaka, Jerzyk Filate­
lista, Jerzyk Jodłowski, Władzia Kałów- 
110, Księżiiiozika Gór. Lotnik Aibisyfis,ki, 
Rein-ia Łą/azkowska, Wacek Ma jtóh orczyk. 
Mała Afoisyjiika, Mały Albisyńczyik, Mały 
Puł-kowiaik, Mała Hiszpanka, Miała- Ilysia, 
Maciulś Mo-drzeje-wiski, Zygmuś Malinka, 
ślicznotka, Haila Nowakowska, Jierzyk 
Nowakowski, Nimka Niebieskooka, Stała 
Gzy-teluiczka, Jędarek Szostak, Krysieńka 
i Zeineczdca FilateilistkL, He!a Złotowłosa-, 
Zdaróia Jas-no-włosa, Żyłnwia F-i-laitełifl-tka.

Bae- Olała i Honiryik Kośoiaik; Z Rę- 
daama: Jasiek KSiidh, Todtzalk Wąs,
Miriuś z Będzina; Z Dąbrowy Górn.: 
Hanka. G.. Midbas Gawlik, Daum-si-a Fiła- 
te&tka, Zeneozka Gzarnoibreiwtka-. K ry­
sia Ceimbir f̂iisika, Wiesiek Łamidibcrg i 
Miiraisia Biloind-y-nka; Z Zawiercia: Milto- 
rówma Maryillka, Wosik Boguś; Z Wojko­
wic Komornych: Stadh CiepM-ńslki: Z Cze 
ladtzi: Miecik Koprizywa,, Marj-an M-ia-dhO- 
łoweltó (Filatelista) i Smolarski Stan. i z 
Chojnie ma Pomorsm: Halinka Tobolska

W łosowaiuiwi wag-rody .proyipaaBy4 Jędr­
kowi Szoełatkow-i i Wackowi Majóherczy- 
kow-i — książka pjt, podróż na M ars'4. 
Hall Nowakowskiej — książka „W slo- 
necaiiie ni-ie?3ąioe“, Krysi Csmburayrislkiej 
•'/. Dąbrowy — iósiąiżika j>.t. „Wesołe Fi- 
głank<i‘“, Wosikowi 'Bogusiowi z Zawier­

cia książka p. t. „Do-n K-Łclioii z 3* 
Mas,uszy", .Stachowi Ci eiplinskiemu z Woj 
kowic — śliczny pt-a&zek. 
przysyłając rozwiązania- podawajcie «- 
bok swoich pseudonimów -także imiona 
i .nazwiska, gdyż .tylko takie rozwiązania 
będą odtąd brały udział w losowaniu 
nagród! A więc pamięta j-c-iel
i nazwiska na ro-zw-iązainiarh.

. ' — ■■■'■/ : y--' >
ŁAMIGŁÓWKA 

(ułożył Wosik Bogumił z ZawiiEtr-eifi) 
Pierwsze litery wy-raizów, czytane z gó­

ry .na dół dają nazwę dnia, który wkrót­
ce nadejdzie.

1) Imię męskie zdrobniałe, 2) pnaoa w 
ipol-u. 3) zwierzę do-mowe pirjz-e-z wisizyst- 
kieli łubiane (zdrobniale), 4) Imię żeń- 
,'kie, 5) wmdikam na wyspie, 6) aw,ie«zę 
<liz.i(kie lecz bardzo łagodne  ̂ V) samogło­
ska) 8) miasto o kitó-ryni wie .każdy PoUak 
mieszkający na drugiej ,pólik<ułi.

Sylaby, z których należy złożyć poda­
ne wyżej wyrazy: et — e — caę — ir 
wa -  -seik — ma. — or — wet — na — s-to 
ma — :la -  pie -- cbo -  -pa — tok — ka.

ZAGADKA
Pieniwsze jest to zwyczajne 

(przeczenia słowo,
Drugie powiesz, wisikózaiijąc 

ręką- albo głową,
Zachwaszcza wasze łąki d wl-e 

to trzecie,,
Wszystko o zmroikiu fruwa 

ale ty Olko w leoie.

F1LATEUSTKA — KAZIA KOSIŃSKA 29)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z M ED  AI KKIŁJ PRZYSZŁOŚCI

J-aikiiż Jo briiuimf dtla Iluidzilcośpii, po 
»tO'kroć więkiszy, n-iiż węszy istOcie woj 
n y  i odlkryioia-...

T e  r o z m y w a n ia . pwaeirwał r a k ie -  
iow iconn .gilois M irsik ia g o , kftóry przez 
t u b ę  o b w ie ś c ił :

—  U w a g a !  W j e ż d ż a m y  w  gna n i - 
ce laitaii-ots-fery -zieiruslkiej:

Za -panę c li w  ił p-nz-az lo r n e tk ę  u j - 
; zamo p-oiężiniejąic-e g w a lło w -n te  z.a- 
ć y a y  nzeik., g ó r,' oceaFów.

— Za pięć m-iairujt lą-diinjeiny! M a m  
jntż teren! — mówił dlafletj Mtedki

•Sc * *
Jeidmo z paryislk ieh  boiisk epoteo*  

vv y-eili b y ło  w ićlo iw n ią z a w to d ó w  le k  
‘k-oa-łleiy-cz-nycłi. P-uW iczpoś-ć w  n a j-  

wyas-z-ean n a ip ię ciu  śteidiziła p o jp .ey  
za  w (h iik ó w  g d y  n a g łe  d a ł  s-ię s ły -  
isz-eć ja .k iś  gło śm y limlk. L an dzie p o -  
e z d i  sy'k-ać n ietaeirpBliiwaift rozgŁąaa.- 

ją-c s .e  w o k o ło , g d y ,  do"
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etaeigł wMoiiejący aa horyzoncie 
mały i błyszczący przedmiot, w o- 
czach zwiększający. Zaintereso­
wanie publiczności skierowało s.ę 
w tę stronę. Znalazły się i lornetki.

—  Q n  e s t  - c e  q u e e  e s t?  W a s ist 
dais? r o z le g ły  s ię  z a n ie p o k o jo n e  p y ­
t a n ia  w  k i l k u  ję z y k a c h . M o ż n a  ja ^  
b y ło  o d r ó ż n ić  p o c is k , p o k r y t y  cizę  

ści-o w o  a l u m in iu m , c z ę ś c io w o  c z a r ­
n y m  tle n k ie m  m ie d z i. T era.z z a ją ł  
s ię  te ż  n ie z w y ik łe m  z ja w i s k i e m  k-i-e- 
r-own- k  z a w o d ó w .

—  P r z e r w a ć  p o p i s y !  Z a w o d n i c y  
n o s z ę  z e jś ć  z b o is k a !  —  r o z le g ł  się  

r o z k a z  p r z e z  m e g a fo n .
P o c is k  r ó sł w  o c z a c h  z p r z e r a ż a ­

j ą c ą  s z y b k o ś c ią .  O b a w i a n o  s ię  c z y  
n ie  z e c h c e  s p a ś ć  n a  t łu m y  lu d zik ie.. 
z a p a n o w a ła , p a n ik a .

R aJk .eła  t y m c z a s e m  s u n ę ła  j u ż  s io  
s im k o w o  n is k o  n a d  p o w ie r z c h n ią  
z ie m i. Juiż t y l k o  k i lk a  diziesiąt m e ­
tr ó w  d z ie li  j ą  od pocisikru j u ż  o b ­
d a r z e n i d o b r y m  w z r o k ie m  o d c z y ­
t u ją  n a z w ę  „ O r z e ł B i a ł y 1 i w id n ie  
j a c y  w y r a ź n ie  n a  ile  a ilu m in ju in  

b i a ło  - c z e r w o n y  k w a d r a t.

Ktoś' przypom niał sob ie w iado­
mość o w ypraw ie polsk iej i z 
ci-t do ust poczęło przechodzić przy 
puszieżefłde o pow rocie śm.,alych p or 
dróktniflców.

T y m c z a s e m  „ O n z e ł B i a ł y 11 ho 
o n 't o  b y ł  —  o k r ą ż y ł' b o is k o  i o s ia d ł  
leićko n a  „stad  jo n ie . P o  c h w ili  z w n ę  
■trza w y k k o ć iz y ły  diw te p-oat-iiGe-; 
•Bylii t o  n asi p r z y ja c i e le  M ir sk i i 
•P tn szy ń sld ,

N a  te n  w id o k  nilklt n ie  m ó g ł w ą t ­
p i ć  o  praiw dizie p o w y ż s z e g o  przyjpu  
s z c z e n ią  —  i żadina s iła  n ie  p o ­
w s tr z y m a ła  lludizi od p r z e d a r c ia  s ię  
p r z e z  b a r je r ę  i o to czen ia, z w a r tą  
ła w ą  p o d r ó ż n ik ó w . W  p o iw .e iw n  
b r z m ia ło  © m u z ja is ly c z n e :

Yśve la  Połotgne! V i v e  la  Podogne!

R O Z D Z I A Ł  X X .

Z a k o ń c z e n ie .

W  z a c is z n e j willlii M irefkiego  w  
W a r s z a w ie  z g r o m a d iz .li s ię  p r z e d ­
s t a w ic ie l e  R ządiu R z - p ł i t e j  P o ls k i,  

w ła d z  i. a s tr o n o m o w ie  E u r o p y .  G d y  
w  o b s z e r n e j s a li  u k a z a ł  się  M ir s k i,  

a z n .m  r e s z t a  u c z e s tn ik ó w  w y p r a ­
w y ,  w y b u c h ł y  talkie o k r z y k i ,  ż e  a ż  
s z y b y  d r ż a ły .

—  N ie c h  ż y j e  p r o fe s o r  M ir s k i!  
N ie c h  ż y j ą  p o l s c y  p o d r ó ż n ic y !  w<> 

lan o w o k ó ł.
S p o r o  c z a s u  nip1! yrnęłoi, n im  z g r o ­

m a d z e n i u c ic h li ,  a  w ó w c z a s  p r o fe ­
s o r  p o c z ą ł  z d a w a ć  s p r a w o z d a n ie  z 

p o d r ó ż y  i n i e z w y k ł y c h  p r z y g ó d  na  
M a rsie. —  S łu c h a n o  g o  z z a p a r t y m  
o d d e c h e m .

S t o j ą c a  u b o k u  o jc a  A la  u ś m ie ­
c h a ła  s ię  z w y c ię s k o -. D o p ię ła ' s w e g o .  
O d b y ł a  ta k  n ie iz w y k łą  p o d r ó ż , j a k  

ż a d n a  z j e j  z ie m s k ic h  r ó w ie ś n i­
c z e k ,  p r z y c z y n i ł a  s ię  d o  p o r o z u m ie ­
n ia  z m ie s z k a ń c a m i - M arsa- i w r e sz  
■Ge w r a z  z o jc e m  . w s z y s tk im i to­
w a r z y s z a m i w r ó c iła  s z c z ę ś l iw ie  na 

z ie m ię .
T y m c z a s e m  pruif. M rrsk i tak  k o ń ­

c z y ł  s w e  o p o w ia d a n ie :
—  W r ó c i l iś m y  w ię c  n a  Z ie m ię ,  

p r z e k o n a w s z y  s ię  n ie z b i c ie  o m o ż li­
w o ś c i p o d r ó ż y  m ię d z y p a n e t a r n y c h  
■i o itm yc-h  ś w ia t a c h  z a m ie s z k a n y c h ,  
ii' w ię c  te ra *  n ie  p o z o s t a je  m i n ic  
in n e go , j a k  s e r d e c z n ie  p o d z ię k o w a ć  
R izą d o w i n a s z e j. N a j j a ś n ie j s z e j -  R z e  
-c z y p o s p o lite j za  s fin a n s o w a n ie  m e ­
g o  p r z e d s ię w z ię c ia  ; w z n ie ś ć  o- 
k r z y k  na- c z e ś ć  n a s z e j  O j c z y z n y ,  
k t ó r e j  im ię  z a n ie ś liś m y ' n a  'inny  
ś w ia t..

Z g r o m a d z e n i w y d a l i  w ó w c z a s  
c l ió r a ln y  o k r z y k :

—  N'.-eeh ż y j e  P o ls k a !  N ie c h  ż y j ą  

z d o b y w c y  Marsa-.
' KONIEC.


